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Ks. regent Paweł

28 kwietnia obchodziła Jugosławja w skromnej, lecz niemniej uro­
czystej formie urodziny swego pierwszego Namiestnika, ks. regenta
pawia.

Ks.-regent Paweł od skrytobójczej daty 9 października 1934 r. jest
pierwszą osobą w Jugosławji. Nieodstępny powiernik swego kuzyna, śp.
Aleksandra Zjednoczyciela, nieraz już w życiu monarchy sprawował
ważne misje, które wysunęły go na czoło rządów w Ojczyźnie Zjednoczo­
nej.

Jako jedyny syn księcia Arsena i bratanek króla Piotra Oswobodzi-
ciela, urodzony 28 kwietnia 1893 r., przybył z tymże w 1963 r. z Peters­
burga do Beogradu, gdy naród serbski powołał znakomitego stryja na

tron.
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Początkowo pobierał nauki w Beogradzie, następnie po wojnach bał­
kańskich wyjechał w 1913 r. do Anglji, gdzie, zasiadając na jednej ławce
w Cxfordzie z synami króla angielskiego Jerzego V, oddawał się studjom
sztuk pięknych.

Powróciwszy z Anglji na łono Ojczyzny, przyniósł do kraju wysokie
zalety kultury duchowej, a jako miłośnik sztuki, literatury i muzyki za­
szczepiał śród ziomków zasady liberalnej dyscypliny społecznej i ładu

demokratycznego.
Za życia króla Aleksandra, będąc protektorem literatury i sztuki,

orędował duchowej ewolucji Jugoslawji, widząc w tern chleb i wino dla
ducha narodowego.

Posłuszny woli testamentu Zjednoczycielą ujął po zbrodni marsyl-
skiej w swe doświadczone dłonie ster namiestnikowski, nieugięty i nie­
złomny w kierowaniu losami Ojczyzny i Narodu ku pomyślnej przy­
szłości.

W 44'tą rocznicę urodzin jest On z Narodem, a Naród z Nim.

Światłą i mądrą polityką utrwala i umacnia pozycję państwa w kon­
cercie europejskich mocarstw.

Z okazji pobytu w Polsce Dr. Spaho, Ministra Komunikacji

Król. Jugoslawji

Muzułmanie w Jugosławji
Według ostatnich danych sta­

tystycznych, w Jugosławji żyje ok.
1 miljona 600 tys. muzułmanów,
którzy przyznają się do trzech na­
rodowości: jugosłowiańkiej, albań­
skiej i tureckiej.

Muzułmanie narodowości ju­
gosłowiańskiej są w olbrzymiej
większości, jest ich bowiem 4/5 po­
wyższej liczby. Jugosłowiańscy
muzułmanie żyją po największej
części w Bośni i Hercegowinie, po ­
za tym w Czarnogórze, Sandżaku
Novim Pazarze i w południowej
Serbji.

Natomiast albańscy i tureccy
muzułmanie zamieszkują południo­
wą Serbję oraz w mniejszych gru­
pach Czarnogórę.

Jugosłowiańscy muzułmanie

przedstawiają czysty narodowy ele­

ment ze wszelkiemi etycznemi i na-

rodowemi charakterystykami na­
rodu jugosłowiańskiego. Przed roz­
powszechnieniem się religji muzuł­
mańskiej na Bałkanach istniały
małe, izolowane grupy muzułma­
nów szczególnie na ziemiach dzisiej­
szej Jugosławji i nad rzeką Vardar.

Byli to Turcy. Dopiero po wkrocze­
niu wielkich mas muzułmańskich
do Jugosławji, pewien odłam jugo­
słowiańskich przodków — dzisiej­
szych muzułmanów przeszedł na

islam, było to w XV wieku.

Mimo, iż przyjęli islam, pozo­
stali jednak pod względem naro­
dowym i rasowym wierni swoim

przodkom i to dzięki silnym tra­
dycjom językowym, historycznym
i poezji narodowej.
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Muzułmanie żyjący w Bośni i

Hercegowinie zachowali swoją lo­
kalną autonomję od początku 14-go>
stulecia. I gdy w 1831 r. sułtan
Mehmed II chciał autonomję ode­
brać wzniecili oni przeciwko pań­
stwu tureckiemu ożyli otomańskie-
mu pod dowództwem Husejna
Gradaśćeyića powstanie. Muzuł­
manie narodowości albańskiej są
również potomkami prawosław­
nych muzułmanów, którzy po na­
dejściu Turków na Bałkany przy­
jęli islam a nawet w niektórych
miastach przyjęli również język tu­
recki.

Obecnie w Jugosławji znajduje
się stosunkowo mało prawdziwych
Turków. Jedynie w południowej
Serbji można jeszcze napotkać ich
w większej liczbie.

Muzułmanów zamieszkujących
ziemie Jugosławji można podzie­
lić pod względem intelektualnym
na dwie grupy.

Do pierwszej zaliczymy mu­
zułmanów narodowości jugosło­
wiańskiej, którzy biorą żywy
udział w życiu kulturalnem i spo-
łecznem państwa; do drugiej zaś
muzułmanów Turków i Albańczy-
ków, którzy są raczej elementem

biernym.
W literaturze jugosłowiańskiej

czyli seribo-chorwackiej wybitne
stanowiska zajmują jugosłowiańscy
muzułmanie jak Safet-beg Baśagić,
Hamsa Humo, Ahmet Muratbego-
vić, Osman Nuri Hadźić. Oprócz
tego jest kilku znanych artystów
malarzy i rzeźbiarzy.

Od roku 1918 daje się zauwa­
żyć coraz większe zainteresowa­
nie jugosłowiańskich muzułmanów
do życia państwowego Jugosła­
wji.

Dlatego znajduje się w Jugo­
sławji wielka liczba muzułmanów

nauczycieli, profesorów, lekarzy,

urzędników, sędziów, prokurato­
rów itp.

Rewoluja turecka przyniosła
wiele nowych reform, między in-

•nemi zaniedbano noszenia fezów,
kobietom wolno chodzić po ulicach
w odsłoniętych twarzach (dawniej
musiały nosić t. zw. kwefy), wpro­
wadzono równouprawnienie ko­
biet z mężczyznami.

Reformy te odbiły się głośnem
echem w społeczeństwie muzuł-

mańskiem, a zwłaszcza zareagowa­
ła na nie młodzież.

Muzułmanie jugosłowiańscy po­
dzielili się pod względem swych
zapatrywań na nowe reformy na

dwie grupy: pierwsza, aprobuje i

przyjmuje bez zastrzeżeń refor­
my, które dokonał Wielki Ataturk,
druga natomiast grupa — konser­
watywna pozostała wierna trady­
cjom swych ojców.

Dzisiejsze prawo w Jugosła­
wji dopuszcza na każde stanowisko
muzułmanów.

I tak wojewodą jest muzułma­
nin — dr. Hadźi-Omerović, preze­
sem sądu okręgowego jest dr. Kur-

begovié, kilku muzułmanów jest
prokuratorami. W obecnym gabine­
cie jugosłowiańskim mamy dwóch
ministrów muzułmanów: dr. Spa-
ho — minister komunikacji i dr.
Behmen — minister bez teki. Na
końcu nie można pominąć czyn­
nego udziału jugosłowiańskich mu­
zułmanów w życiu wojskowem. W
sztabie głównym w Jugosławji jest
kilku wyższych oficerów-muzuł-
manów. Również komendant żan-

darmerji dworu królewskiego —

kapitan Ali Kurbegovié jest muzuł­
maninem. Widzimy więc, że muzuł­
manie są oddanymi i wielkimi pa-
trjotami Jugosławji.

Barbara Bogacka.
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Z cyklu „Sylwetki literackie

Ksawery Sandor-Gjalski
Jedną z najbardziej charakte­

rystycznych postaci literatury
chorwackiej, jednym z najlepszych
i najpłodniejszych prozaików Ju-

gosławji, był — niedawno zmarły
— Luba Babic, który pisał pod
pseudonimem Ksawerego Sando-

ra-Gjalskiego. Wraz z Augustem
Senoą, swym poprzednikiem z e-

poki romantyzmu, wywierał on

przemożny wpływ na tworzenie się
nowego pokolenia chorwackiego, i

wywiera go jeszcze dzisiaj, zwłasz­
cza na młodzież. Wpływ ten był
korzystny nie tylko pod względem
artystycznym, lecz również pod
względem moralnym. Sandor-Gjal-
ski bowiem był zawsze realistą,
którego ożywiał głęboki idealizm.

Liberalny w kwestjach socjalnych,
religijnych i narodowych, był go­
rącym patrjotą , dobrym Chorwa­
tem i dobrym Jugosłowianinem.

Urodzony w r. 1854 w Gredi-

cach, w południowo - zachodniej
części Chorwacji, pochodził z ro­
dziny szlacheckiej. Wyrósł pod
wpływem ojca, gorącego zwolen­
nika illiryzmu t. j. narodowego ru­
chu odrodzeniowego z pierwszej
połowy XIX stulecia. Po ukończe­
niu gimnazjum w Varazdinie i stu-

djum prawniczego w Zagrzebiu po­
wrócił do domu rodzinnego, gdzie
przez pewien czas poświęcał się li­
teraturze. Obok Turgienjewa —

swojego umiłowanego pisarza —

czytywał autorów francuskich i

niemieckich, zdobywając sobie

znaczny zasób wiedzy i kształtu­
jąc swe poglądy. Po zdaniu egza­
minu prawniczego we Wiedniu,
wstąpił do służby administracyjnej,
zajmując różne stanowiska. Służ­
bie tej zawdzięcza Gjalski, krysta­

lizowanie się swoich poglądów, a

także tematy do wielu później na­
pisanych utworów.

W r. 1884 wydał Gjalski pier­
wszą swą nowelę p. t. „Illustisi-
mus Batterie". Zachęcony przez

krytyków i przyjaciół porzucił do­
tychczasową swą karjerę urzędni­
czą, osiadł w majątku rodowym w

Gradicach i pisał w dalszym ciągu.
Później, gdy znienawidzone rządy
Kuena-Hedervarego w Chorwacji
ustały, wrócił do służby czynnej
jako wielki żupan okręgu zagrzeb-
skiego.

Twardy przeciwnik ucisku

węgierskiego w Chorwacji i żarli­
wy obrońca jedności serbsko-chor-

wackiej, Luba Babic został wybra­
ny posłem do sejmu zagrzebskiego,
a stamtąd delegowany do parla­
mentu wspólnego w Budapeszcie,
gdzie pozostawał do końca wojny
światowej. Po zawieszeniu broni

objął delegaturę koalicji serbsko-

chorwackiej do tymczasowej re­
prezentacji narodowej w Beogra-
dzie. Będąc jednak już w podesz­
łym wieku, wycofał się wkrótce z

życia politcznego i spędził ostatnie
lata w posiadłości swej w Gredi-
cach.

Luba Babic Gjalski stanowi,
dzięki swej płodności, rzadką po­
stać w literaturze jugosłowiańskiej.
Dał on społeczeństwu swemu to, co

my zawdzięczamy w naszej litera­
turze J. I. Kraszewskiemu. Dał mu

rodzimą oryginalną powieść naro­
dową. Z pomocą tej powieści
zwalczył wszechwładną w Chor­
wacji książkę niemiecką i w ogro­
mnej części przyczynił się do wy­
parcia ze swej ojczyzny tego naj­
niebezpieczniejszego narzędzia ger­
manizacji.

68



Tworzył w latach, kiedy proza
w Chorwacji liczyła tylko epigo­
nów spóźnionego romantyzmu. Dał

się poznać swym realizmem. Upa­
dek drobnej szlachty chorwackiej,
depresja ekonomiczna chłopów i

przesilenie intelektualne miesz­
czaństwa, uciskanego i eksploato­
wanego przez Wiedeń i Budapeszt
dostarczyły mu tematu do jego
działalności literackiej.

Znając języki rozczytywał się
ciągle z zamiłowaniem w swych
ulubionych pisarzach: Dumasie i

Eugeniuszu Sue, przedewszystkiem
jednak w Tur.gienjewie. Z tym o-

statnim Gjalski ma najwięcej cech

wspólnych: przynależność do szla­
chty ziemiańskiej, cechy pana libe­
ralnego, zamiłowanie do polowa­
nia i do poezji krajobrazów wiej­
skich oraz pewien sentyment do

życia i losów ludu. Nic dziwnego,
że Gjalski otrzymał przydomek
,,chorwackiego Turgienjewa“.

Pracę literacką Gjalskiego moż­
na podzielić na dwie części: jedną
poświęconą życiu szlachty, ducho­
wieństwa, wieśniaków z Zagórza
chorwackiego i drugą, traktującą o

życiu całego społeczeństwa, o at­
mosferze psychologicznej Zagrze­
bia oraz o walkach narodowościo­
wych i politycznych całego narodu.

Część pierwsza obejmuje, obok
szkicu „Illustrisimus Batłorić“,
szereg opowiadań jak: „Pod stary­
mi strzechami“, „Trzy opowieści
bez tytułu“, „Baśnie niedoli“, „Z
warmedzińskich dni“ (warmedżią
nazywano stare, autonomiczne u-

rzędy w Chorwacji), „Drobne opo­
wiadania“, „Przez rodzinny dom“,
i inne. Opowiadania te zbliżają ju­
gosłowiańską literaturę narodową
do romantyków i nowelistów

współczesnej Europy. Mamy tu

szereg obrazów z przeszłości,
przedstawiających życie, obyczaje
i sposób myślenia inteligentnych

Chorwatów z pierwszej połowy
XIX w. Przesuwają się przed nami

szeregi „typów zamaszystych, z do­
brodusznym uśmiechem na ustach,
wiecznie gotowych do żartów i

uczt, polowań i pijatyk, kłótni i

procesów, a zawsze uczciwych,
zawsze kochających i kochanych,
szczerych i serdecznych“. Gjalski
był w łych opowiadaniach .nie tylko
Homerem chorwackiej ziemi, ale
również i malarzem kulturalno-

społecznego i politycznego życia
naszych pobratymców.

W powieściach swych z dru­
giego okresu działalności Gjalski
pogłębia analizę i psychologię sto­
sunków społecznych. Powieść jego
„Janko Berislavic“ porusza trage-
dję inteligentów chorwackich pod
uciskiem węgierskim, podczas gdy
powieść „Radmilovic" przedstawia
życie studentów, a „Dźurdźica*
Agiceva“ smutny los szkolnictwa
w Chorwacji i dzieje życia nau­
czycielki prowincjonalnej.

Gjalski, gorący .patrjota, malu­
je walki narodowościowe, odno­
szące się do powstania Jugosławji,
w swe ostatniej powieści, która
stanowi wielkie dzieło p. t. „Za ję­
zyk ojczysty“.

Zawsze młody i współczesny
Luba Babic brał czynny udział w

walkach literackich w Chorwacji i

był zwolennikiem kierunku mło­
dych. Był założycielem „Stowa­
rzyszenia pisarzy chorwackich“,
głoszącego jedność literacką i na­
rodową z Serbami. Później zostaje
przewodniczącym tego Stowarzy­
szenia, członkiem Akademji jugo­
słowiańskiej w Zagrzebiu, człon­
kiem honorowym Akademji Kró­
lewskiej w Beogradzie.

Szeroki słowiański idealizm

spowodował, że Gjalski szukał
zbliżenia z polskimi słowianofilami.
Jeszcze w młodości zaprzyjaźnił
się z Bronisławem Grabowskim,
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uczył się od niego języka i lite­
ratury polskiej przylgnął całem
sercem do kultury naszej tak, że
został przyjacielem naszym do
śmierci.

Żałować należy, że stosunko­
wo bardzo mało dzieł Gjalskiego
przetłumaczono na język polski.

Bolesław Czuruk

(Lwów)

Wyspa wonnych roślin i parmezanu

W północnej części Jadranu,
naprzeciwko wysokiego pasma
górskiego, słynnego chorwackiego
Velebitu, ciągnie się od starożyt­
nego na lądzie Ninu (dawnej rzym­
skiej koloniji Anona), aż po wys­
pę Rab długa, wąska wyspa Pag.
Ongiś, w starym wi'eku, nazywała
się Gisa, a pod tą nazwą wspomi­
na ją jeszcze cesarz bizantyjski
Konstantyn Pórfirogeneta. Pra­
dawne podanie głosi, iż pierwszy­
mi mieszkańcami Pagu byli Feni­
cjanie. Jakiś okręt fenicki rozbił

się podczas wielkiej burzy w po­
bliżu tej wyspy, a ocaleni Fenicja­
nie założyli tu swą kolonję, w dzi­
siejszej wsi Kolan, Córce właści­
ciela rozbitego okrętu było na

imię Gisa. Po niej nadano wyspie
jej dawniejszą nazwę.

Wyspa Pag, na której w VI.
wieku osiedlili się Słowianie, na­
leżała w średnim wieku początko­
wo do królestwa chorwackiego,
później dostała się pod panowa­
nie Wenecji. Zmienił się Wtedy
los ludności. Żywioł słowiański,
zakorzeniony od wieków na wys­
pie, był pozbawiony wszelkich

praw, zniewolono go do ciężkiej
pracy na roli dla obcych panów.
Wenecja bowiem całą ziemię po­
darowała szlachcicom włoskim,
którzy wyróżnili się w walkach z

Turkami w północnej Dalmacji.
Ucisk panów weneckich stał się
powodem nieustających rozru­

chów i buntów na wyspie. Szcze­
gólnie w XVI. wieku w czasie rzą­
dów bezwzględnego i niemiłosier­
nego' prefekta zadrzańskiego gnę­
biono mieszkańców Pagu. Nałożo­
no im nowe ciężkie daniny co spo­
wodowało krwawe powstanie lu­
du, stłumione licznemi oddziałami

wojska, wysłanemi na wyspę.
Naród uspokoił się pozornie.

Czekał jednak na nadarzającą się
sposobność do nowego oporu i
buntu. Końcem XVI. wieku przy­
był na wyspę Pag ówczesny bis­
kup ze Zadra by wpłynąć uspoka­
jająco na ludność i celem zwerbo­
wania ochotników do walki prze­
ciwko' Turkom, którzy znowu za­
grażali północnej Dalmacji i zaję­
li już szereg miast. Rozgoryczeni
mieszkańcy Pagu zamordowali

jednak biskupa Wenecjanina, gdyż
w oczach ludu należał on do ob­
cych panów ciemięzców. Podczas
śledztwa na zapytanie, kto zamor­
dował biskupa odpo wiedzieli :

„nikt“, a na pytanie, kto miał kij
w ręce, odpowiedzieli: „każdy“.

Ta dawna, stara sprawa na­
brała ostatnio znowu nieco aktu­
alności. Otóż przez wyspę Pag
przechodzi dotąd granica między
biskupstwem krkslkiem i arcybis-
kupstwem zadrzańskiem, tak że
obszar wyspy należy do dwóch

diecezyj. Obecnie zamierza się
przeprowadzić nowe rozgranicze­
nie między biskupstwami, przy-
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czem istnieje zamiar wskrzesze­
nia dawnego biskupstwa w Ninie,
założonego jeszcze w II. wieku

przez św. Anzelma. Ciała wyspa

Pag ma być teraz przydzielona do

nowokreowanego biskupstwa, wo­
bec czego mieszkańcy wyspy dą­
żą do tego by siedzibą biskupstwa
zrobiono miasto Pag ze swą pięk­
ną katedrą na dużym placu tego
miasta. Mieszkańcy Ninu, sły­
sząc o tych pretensjach iswego kon­
kurenta do stolicy biskupiej, mó­
wią iz przekąsem: „Co, by zamor­
dowali naszego biskupa, jak to

zrobili z biskupem ze Zadra?".
Dziś na wyspie Pag żyje oko­

ło 10.000 mieszkańców, z tego
4.000 w mieście Pag i 2.700 w

miasteczku Novalja, Jest tam też

kilka wiosek z pośród których sły­
nie wieś Lun ze swych oliw i owo­
ców, a wieś Kolan z kopalń wę­
gla, obecnie unieruchomionych.
Głównemi produktami wyspy, jak
zresztą w całej Dalmacji, jest wi­
no i oliwa, lecz oprócz tego pod­
stawą życia gospodarczego miesz­
kańców wyspy, jest produkcja
owczego sera.

Trzy sąsiednie wyspy: Pag,
Ołiba i Silba są siedzibą produkcji
znanego twardego owczego sera

do tarcia „dalmatyńskiego parme-
zanu". Na tych wyspach rośnie
obok rozmarynu obficie szałwja
(sialvia officinalis), a przyjemny
zapach tych wonnych roślin roz­
pościera się daleko w morze. Wła­
śnie ta bujnie tam rosnąca szał­
wja, stanowiąca paszę dla owiec,
powoduje ten specjalny smak tego
sera, który nadaremnie próbowa­
no naśladować na południowych
wyspach dallmatyńslkich. Osobliwe

jest, że na tych wyspach w czasie

częstych burz i niespokojnego mo­
rza dmące ze strony morza wichry
rozpylają krople morskiej wody,
która osiada na trawie i zieleni..
W ten sposób naturalny owce

otrzymują tu sól, którą zjadają ze

słoną trawą. Wielkie ilości soli

powodują niezwykłą gęstość mle­
ka. Roczna produkcja „dalmatyń­
skiego parmeizanu'* wynosi 15 wa­
gonów, a główna część pochodzi z

wyspy Pag. Wieśniacy wyrabiają
ser od kwietnia do sierpnia, sprze­
dają go w miastach Pag i Novalja,
względnie zmieniają u kupców
miejscowych, a ci wysyłają napeł­
nione serami łodzie do wszystkich
portów dalmatyjskich.

Wł. Gl.

Morze w pozycji gospodarczej

Marynarka jugosłowiańska
Morski handel na Jadranie był

silnie rozwinięty już za czasów
Greków i Rzymian, tak na półno­
cy, w chorwackiej części wybrze
źa, jak i na południu, gdzie Du­
brownik wyrobił sobie wyjątkowo
niezależne i wpływowe stanowi­
sko.

Wiek XIX wraz z panowa­
niem Austrji przyniósł przewlekły

i ciężki kryzys w handlu morskim
Jadranu. Dopiero otwarcie kana­
łu Sueskiego w 1896 r., ożywiło
znacznie handel na morzu Śród-
ziemnem i odbiło się w sposób
ożywczy na handlu zamarłych por­
tów Jadranu, w pierwszym rzę­
dzie Triestu, Rijeki, Dubrownika,
a potem i innych.

Przed samą wojną światową w
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1934 r. marynarka handlowa mo-

narchji Austr o-Węgierskiej liczyła
522 jednostki, o pojemności 605.550
ton, pirzyczem znaczny udział w

jej rozwoju należy przypisać Chor­
watom. W roku 1918 na podstawie
umowy Trumić-Bertolini Jugosła-
wja otrzymała z niej 100.000 ton,
a w obecnej chwili marynarka ju­
gosłowiańska liczy 173 statki o

pojemności 354.257 ton, zatrudnia­
jąc bezpośrednio 4.156 osób.

W 1936 roku było już 28 to­
warzystw okrętowych, z których
największe ,,Jugoslovenski Lloyd“
posiadał 21 statków o pojemności
114.687 ton i zatrudniał 1.029 osób;
następnie idzie „Dubrovacka Plo-
vidba" z 53 statkami, brutto
23.469 ton, zatrudnia 1081 osób,
Największy statek pasażerski jest
„Kraljica Marija“, o pojemności
10.382 ton.

W roku ubiegłym marynarka
jugosłowiańska straciła statek
,,Antun“ pojemności 2.500 ton, któ­
ry zginął w zderzeniu ze statkiem
włoskim. W bieżącym 1937 r. zo­
stały zakupione w Londynie dwa
statki pierwszej klasy, a mianowi­
cie: dotychczasowy „Trewidden"
o pojemności 8.200 ton, zbudowa­
ny w 1917 r. oraz drugi na miejsce
„Antuna“ pojemn. również 2.500
ton, zbudowany w r. 1919.

Jugosłowiańska marynarka
obsługuje cały szereg linij mor­
skich i oceanicznych, z których
jedna łączy Jadran ze Sztokhol­
mem i Gdynią. Są to przeważnie li­
nie towarowe. Jugosłowiańskie
statki przewiozły w 1930 r. —

1.582.310 pasażerów, co wyniosło
99% ruchu, a w 1935 r. —- 1.383.183

osób, co dało 90% ruchu. Najwięk­
szy ruch pasażerski wykazują Split
(prawie pół miljona), Suśak, Śibe-
nik, Dubrovnik i Kotor.

Na przybrzeżną żeglugę wypa­
da 60.000 ton, tak że 5/6 ogólnego
tonażu marynarki jugosłowiańskiej

obsługuje linje dalekomorskie. Są
to, jak już zaznaczono, przeważnie
statki towarowe. Własna mary­
narka obsługuje przeszło 34,9%
eksportu i 55% importu morskie­
go handlu Jugosławji. Na drugiem
miejscu stoi marynarka włoska,
która obsługuje 48,9% eksportu i

7,2% importu Jugosławji. Zjawi­
sko to tłumaczy się tem, że kapi­
tał włoski zainwestowany na wy­
brzeżu morskiem Jadranu, korzy­
sta wyłącznie prawie z włoskich
statków. Pod tym względem pierw­
sze miejsce zajmuje cement, który
przedstawia główny produkt eks­
portu na Dalmatyńskiem Wy­
brzeżu.

Żaglowa marynarka Jugosła­
wji liczy 699 jednostek o pojemno­
ści 13.680 ton i zatrudnia 1285
osób; posiada ona prawie wyłącz­
nie charakter handlowy.

Ogólna liczba jednostek pły­
wających pod banderą Jugosławji
wynosi 12.526 o pojemności 370.000
ton brutto.

Na stały rozwój floty jugosło­
wiańskiej wpłynął równoczesny
rozwój przemysłu morskiego. W
1930 r. było 68 rozmaitych stocz­
ni, które zatrudniały 905 osób, a

w 1935 r. było już 80 stoczni, ma­
jących 997 pracowników. Prze­
mysł ten szczególnie jest rozwi­
nięty na Korćuli, która posiada
16 stoczni, następnie Betinie (dzie­
sięć), i w Trogirze (trzy). Najwięk­
sze stocznie posiadają Kraljevica,
Tivat i Split: ostatnia zatrudnia

przeszło 600 osób. W 1936 r. na­
stąpiła fuzja dwóch towarzystw,

przy pewnem poparciu czynników
decydujących; mianowicie: ,,Jar-
rov“ w Kraljevicy i „Split“ pod
wspólną nazwą „Jadranska Broda-

gradiliśta“.
Stocznia ta wykonuje obecnie

dwie pierwsze większe jednostki
w kraju. Mają to być statki pasa-
żersko-transportowe po 500 ton
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każdy, HP 900, szybkości do 14

mil; obliczone są one na 300 pasa­
żerów w pierwszej klasie i do 10

wagonów drobnicy. Oba te statki

mają być gotowe na letni sezon

1938 r. i będą obsługiwać linie

Split-Metković.
Rozwój marynarki jugosło­

wiańskiej pociągnął za sobą roz­
wój odpowiednich zakładów nau­
kowych. Obecnie egzystuje aka-

demja i specjalne szkoły handlo­
we w Dubrovniku, Koitorze i Ba-

kra; specjalna szkoła techniczna

Zgon wybitnego

Dr. Slavko
Dnia 23 marca r. b. zmarł w

Londynie minister pełnomocny i

posełdr. SlavkoGrujić,je­
den z najwybitniejszych dyploma­
tów przedwojennej Serbji, a dziś

Jugosławji.
Dr. Slavko Grujić pochodził ze

znanej serbskiej rodziny. Ojciec je­
go Jevrem Grujić należał do rzędu
najpoważniejszych polityków serb­
skich w połowie XIX wieku. Był on

sekretarzem namiestnika królew­
skiego w 1858/59 r. przed powro­
tem starego, księcia Milośa Obre-
noviéa do Serbji, potem wicemini­
strem spraw wewnętrznych i spra­
wiedliwości, sędzią sądu najwyż­
szego, kilkalkroitnie ministrem za

czasów księcia Mihajla i króla Mi­
lana Oibrenoviéa, przywódcą stron­
nictwa liberalnego i dyplomatą. Był
też znanym publicystą, a jego wspo­
mnienia, wydane przez Serbską
Królewską Akademję stanowią
ważny przyczynek i pierwszorzęd­
ne źródło do historii Serbji.

Dr. Slavko Grujić, urodzony w

Beogradzie w 1871 r., pochodząc z

tak znanego domu, otrzymał nad-

na Korćuli, oraz odrębne kursy
przy innych zakładach naukowych
w Splicie i Bakra.

W styczniu bieżącego roku w

Dubrovniku, w Akademji Mary­
narki Handlowej odbyły się do­
roczne egzaminy, po których wy­
dano 14 dyplomów na stopień ka­
pitana i 19 dyplomów na stopień
porucznika; 5 kandydatów na po­
ruczników odpadło do następnego
roku.

Dr, Olgierd Krukowski

(Warszawa)

dyplomaty

Grujić
zwyczaj staranne wychowanie i

pierwszorzędne wykształcenie. Gi­
mnazjum ukończył w Wersalu, a

studja prawnicze wraz z doktora­
tem w Paryżu. Po wstąpieniu
do służby w ministerstwie

spraw zagranicznych, miał z gó­
ry zapewnioną niezwykłą kar-

jerę. Po 1903 r. spotyka się też
dra Grujića we wszystkich ważniej­
szych sprawach polityki zagranicz­
nej Serbji, gdyż był on jednym z

najbliższych współpracowników
wielkiego męża stanu Nikoli Paśi-
ća. Jako naczelnik wydziału mini­
sterstwa spraw zagranicznych
przyjął on razem z ministrem drem
Paću ultimatum austrjackie. On
również był autorem odpowiedzi
serbskiej, znanej jako arcydzieło
dyplomacji współczesnej. Po­
przednio był dr. Grujić przydzie­
lony do poselstwa serbskiego tw

Stambułu i Atenach a potem
pierwszym sekretarzem poselstwa
serbskiego w Londynie i przez
dłuższy czas zastępował tam nie­
obecnego posła serbskiego. W tym
okresie (1907 — 1913) zawarł on
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przyjaźń z księciem Pawłem Ka-

radźordźevićem, obecnym regen­
tem Jugosławji, który wówczas

studiował w Oksfordzie.
W czasie wojny światowej dr.

Grujić był posłem serbskim w

Londynie i Waszyngtonie, jednak
największe zasługi położył jako
poseł -serbski w Bernie szwajcar­
skim. Ta placówka dyplomatycz­
na była w czasie wojny światowej
bodaj najtrudniejsza, gdyż w neu­
tralnej Szwajcarji krzyżowały się
wpływy państw nieprzyjacielskich,
a posłowi serbskiemu przypadło
tam również w udziale prowadze­
nie rozmów z politykami jugosło­
wiańskimi na tematy zjednocze­
nia Serbów, Chorwatów i Słoweń­
ców. Nadto w czasie wojny zebra­
ła się w Szwajcarji też duża licz­
ba uciekinierów nie tylko z Serbji,
lecz również i z innych krajów po­
łudniowej Słowiańszczyzny, któ­
rym należało udzielić pomocy. Po­
nieważ dr. Grujić był człowie­

kiem zamożnym, a jego żona po­
chodziła z bardzo bogatej rodziny
angielskiej, otoczyli oni swą opie­
ką liczną rzeszę emigranów i stali

się wielkimi filantropami serb­
skimi.

Po przejściu w stan spoczyn­
ku dr. Grujić należał do najwięcej
znanych i łubianych postaci towa­
rzystwa beogradzkiego, prowa­
dząc otwarty dom, w którym zbie­
rała się elita duchowa Jugosławji.
Po śmierci króla Aleksandra I. za­
wezwał go książę-regent Paweł na

stanowisko marszałka dworu, a

chcąc wykorzystać jego nadzwy­
czajne zdolności jak też stosunki,
łączące go z politykami angielski­
mi, powierzył mu we wrześniu
1935 r. placówkę londyńską, gdzie
się bardzo szybko, wybił wśród

korpusu dyplomatycznego. Oprócz
żony opłakuje gó siostra Mirka

Grujićewa, pierwsza dama dworu,
królowej Màrji.

Wł. Gl.

Ostatnie wiadomości jugosłowiańskie
Po uchwaleniu budżetu państwa w

skupśtinie rozpoczęły się obrady nad

preliminarzem budżetowym w senacie

jugosłowiańskim. Tu wybiło się na

pierwszy plan zagadnienie chorwackie,
jako najaktualniejsza doby obecnej kwe-

stja polityki wewnętrznej Jugosławji. No­
wym momentem było przemówienie se­
natora Chorwata dra Otona Frangeśa,
profesora uniwersytetu zagrzebskiego,
doświadczonego długoletniego admini­
stratora i b. ministra rolnictwa. Wskazał

on na konieczność stopniowego unormo­
wania stosunków wewnętrznych Jugosła­
wji. które wymaga przedewszystkiem
odbudowania samorządu banowin (woje­
wództw) jako przygotowania do osta­
tecznego zlikwidowania problemu chor­
wackiego. Patrjarchalna demokracja,
która było formą rządów w małej, przed­
wojennej Serbji, dążyła do ścisłej cen­
tralizacji. Tę samą metodę rządzenia
usiłowano potem stosować w dużej Ju­

gosławji, na ziemiach, gdzie ludność była
przyzwyczajona do innych systemów.
Musiało-to w rezultacie wywołać reak­
cję, która skutkiem różnych błędów
urosła do dużego zagadnienia politycz­
nego,

W senacie przyjęto budżet 48 głosa­
mi klubu pracy przeciwko 25 głosom
opozycji. Stanowi to nowy, niezwykły
sukces rządu dra Milana Stojadinoviéa
uwzględniając, że rząd jego w ubiegłym
roku nie miał jeszcze większości w se­
nacie i musiał przyjąć budżet zmieniony
w senacie, coprawda w drobnych pozy­
cjach, lecz stanowiący w tych zmianach

Votum nieufności dla rządu.
W ostatnich tygodniach ustąpiła jed­

nak polityka wewnętrzna Jugosławji
w zupełności na plan dalszy wobec

pierwszorzędnych wypadków w dziedzi­
nie polityki zagranicznej, które skoncen­
trowały uwagę polityki europejskiej na

Beograd. Rząd dra Stojadinoviéa, który
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jako podarunek na Boże Narodzenie dał

Jugosławji pakt wieczystej przyjaźni
z Bułgarją w dalszem dążeniu do unormo­
wania stosunków pokojowych z sąsiada­
mi, przygotował krajowi jako dar wiel­
kanocny porozumienie polityczne i go­
spodarcze ze swym największym sąsia­
dem — Włochami. Dnia 25 marca r. b .

przybył do Beogradu włoski minister

spraw zagranicznych hr. Galeazzo Ciano,
a wieczorem tego samego dnia podpisał
on w imieniu Włoch i dr. Milan Stojadi-
nović w imieniu Jugosławji porozumie­
nie polityczne i gospodarcze. Ratyfikacja
umów miała być wykonana natychmiast
i została uskuteczniona w Beogradzie
dnia 28 marca. Treść tego porozumienia,
gwarantująca między innemi sprawami
granicę lądową i morską: a więc długości
przeszło tysiąc kilometrów, znana jest
z prasy codziennej, wobec czego można

się tu ograniczyć do podania szczegółów
u nas mniej znanych, mających jednak
dla stosunków włoisko-jugosłowiańskich
doniosłe znaczenie.

Nowopowstała Jugosławja odziedzi­
czyła przy swem zjednoczeniu wiekowy
antagonizm. Powstał on pomiędzy Wło­
chami a Chorwatami i Słoweńcami w Go­
rycji, Is.trji i Dalmacji. Antagonizm ten

doznał znacznego zaostrzenia kiedy po
ukończeniu wojny światowej Włochy,
opierając się na pakcie lodyńskim z 1915

r., rościły pretensje do całego wybrzeża
Jadranu po myśli hasła „marę nostrum".

Musiało to wywołać namiętną reakcję ze

strony jugosłowiańskiej, dążącej do uzy­
skania granic odpowiadających istotnym
stosunkom narodowościowym. Napręże­
nie polityczne istniało więc nad Jadra-

nem już od 1918 r., zaognione znacznie

w okresie sporu o Fiume i Suśak, a zła­
godzone przejściowo, kiedy wielki reali­
sta premjer Nikola Paśić dnia 27 stycz­
nia 1924 r. złożył swą wizytę w Rzymie.
(Podróż hr. Ciano uważano też jako re­
wizytę ze strony włoskiej.) Polityka wy­
naradawiania działaczy narodowych w

Gorycji i Istrji, stosowana przez Wło­
chów, musiała się odbić ujemnie w sto­
sunkach politycznych pomiędzy sąsiadu-
jącemi państwami, skazanemi na bliskie

stosunki gospodarcze. Istotne polityczne
i gospodarcze porozumienie między Ju-

gosławją i Włochami było wobec tego
w pierwszym rzędzie uzależnione od

zmiany kursu polityki włoskiej wobec

swej mniejszości słoweńskiej i chorwac­
kiej. Taka zmiana nastąpiła w ostatnim

czasie i przed podpisaniem umów beo-

gradskich wydano z Rzymu zarządzenie
dla prowincji Julji, zmieniające dotych­
czasowy kurs eksterminacyjny. Słoweń­
com i Chorwatom zagwarantowano szkol­
nictwo w języku narodowym, używanie
tego języka w kościele, zapewniono roz­
wój narodowych stowarzyszeń kultural­
nych i gospodarczych, dozwolono druk

czasopism i książek chorwackich względ­
nie słoweńskich, cofnięto zakaz dla ksią­
żek i gazet jugosłowiańskich i t. d

W czasie wymiany dokumentów ratyfi­
kacyjnych powiadomił też hr. Ciano dra

Stojadinovica, że otrzymał właśnie tele­
gram, w którym mu Duce donosi, iż wy­
puszczono na wolność 28 konfinowanych
Słoweńców, a poprzednio z okazji naro­
dzenia się syna następcy tronu zniesiono

już konfinowanie stu działaczy narodo­
wości słoweńskiej. Porozumienie poli­
tyczne unormowało również drażliwą
kwestję organizacji rewolucyjnej emi­
grantów chorwackich we Włoszech, unie­
możliwiając im dalszą działalność na te­
renie Włoch.

Dla rozwoju stosunków ekonomicz­
nych Jugosławji ma szczególnie duże

znaczenie umowa gospodarcza włosko-

jugosłowiańska, albowiem należy mieć

na uwadzę tę okoliczność, że Włochy
stały dawniej na pierwszym miejscu eks­
portu jugosłowiańskiego, który jeszcze
1930 r. wynosił pokaźną kwotę 1,919 mi-

Ijonów przy włoskim imporcie 783 miljo-
nów dinarów. Eksport do Włoch zmalał

w 1936 r. do 137, przy imporcie 102 mi-

Ijonów dinarów, stanowił więc zaledwie

7% wartości z 1930 r. Ponieważ obecnie

Jugosławja będzie korzystać z tych sa­
mych nadzwyczajnych udogodnień, jakie
Włosi przyznali Austrji i Węgrom (ze
względów politycznych), liczą się w Ju­
gosławji z dużem ożywieniem eksportu
do Włoch w najbliższym czasie. Z umo­
wy gospodarczej korzystać będą w pierw­
szym rzędzie krainy zachodnie Jugo­
sławji, gdyż do Włoch pójdzie przede-
wszystkiem drzewo z Słowenji. Chorwa­
cji i Bośni i jak też bydło z Słowenji
i Chorwacji. Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że porozumienie z Włochami,
tak gospodarcze jak i polityczne, leży
w pierwszym rzędzie w interesie Chor­
watów i Słoweńców. Ostatni sukces

rządu dra Stojadinovica w dziedzinie po­
lityki zagranicznej nie jest pozbawiony
pewnych wpływów dodatnich i na sto­
sunki wewnętrzne. Stanowi on mianowi-
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cie dowód, iż w polityce zagranicznej
dba rząd troskliwie o interesy Chorwa­
tów i Słoweńców, nie prowadząc swej
polityki zagranicznej wyłącznie pod ką­
tem widzenia specjalnie interesów serb­
skich, co ze strony Chorwatów i Serbów

niejednokrotnie zarzucano poprzednim
rządom.

Ostatnie posunięcia w polityce zagra­
nicznej Jugosławji, unormowanie stosun­
ków z Bułgarją i Włochami, stanowiące
znaczne odprężenie nietylko na Bałka­
nach oraz nad Jadranem, lecz również

i w basenie dunajskim, tłumaczono w pra­
sie europejskiej jako częściowo zasadni­
czą zmianę stanowiska Jugosławji w do­
tychczasowym systemie Małej Ententy,

-w szczególności zaś jako odsunięcie się
od Czechosłowacji. Zaprzecza temu ko­
munikat oficjalny wydany po posiedzeniu
stałej rady Małej Ententy, które się od­
było w Beogradzie w dniach 3 i 4 kwiet­
nia. Przyjaźń łączącą Jugosławję z Cze­
chosłowacją podkreśla jeszcze dobitniej
komunikat prasowy wydany z okazji po­
bytu prezydenta Republiki Czechosłowac­
kiej dra Edwarda Benesza w Beogradzie,
bawiącego tam z oficjalną wizytą od 5

do 7 kwietnia. Przyjęcie dra Benesza,

starego przyjaciela południowych Sło­
wian, w stolicy Jugosławji nosiło cechy
nadzwyczajnej serdeczności.

Wł. Gl.

KRONIKA
DR. H . C . KS. PAWEŁ NA KORONACJI

KRÓLA ANG.

Namiestnik ks. Paweł wraz z księżną
Olgą w otoczeniu ministra dworu Milana

Antića, adjutanta generalnego Hristića

oraz świty dworskiej uczestniczył w uro­
czystościach koronacyjnych w Londynie.

Z okazji bytności ks. Pawła w Anglji
uniwersytet w Oxfordzie promował ks.

regenta na doktora honoris causa.

ORDER KARADŻORDŹA
DLA PREZYDENTA R. P.

Dnia 5 b. m. został przyjęty przez

Prezydenta Rzeczypospolitej poseł jugo­
słowiański dr. Prislav Grisogono, który
doręczył panu Prezydentowi odznakę
wielkiej wstęgi orderu z gwiazdą Kara-

dźordźa, najwyższego orderu jugosłowiań­
skiego.

Order ten, ustanowiony przez króla

Piotra I-go serbskiego, posiada charakter

odznaczenia dynastycznego i nadawany
jest obecnie tylko głowom państw.

MINISTER SPAHO W POLSCE

Min. komunikacji dr. Mehmed Spaho
odwiedził w towarzystwie dyrektora gen.

jug. kolei p. Naumoviéa i sekretarza oso­
bistego p. Mehmeda Sahinagića Polskę.
Na dworcu w Warszawie, udekorowanym
Hagami narodowemi połskiemi i jugosło-
wiańskiemi, przy dźwiękach hymnów na­
stąpiło 'powitanie. Honory oddała komp.

hon. K. P . W . Oficjalne wizyty złożył p.
minister Spaho min. komunikacji Ulry-
chowi, w M. S . Z. i zapisał się do ksiąg
audjencjonalnych p. marszałka Śmigłego-
Rydza i p. prezesa Rady Min. gen. Sła-

woj-Składkowskiego. Podczas rewizyty p.
min. Ulrych wręczył min. dr. M. Spaho
odznaki wstęgi orderu „Polonia Resti-

tuta" oraz udekorował gen. dyr. jug. kolei

Naumoviéa Komandorją z gwiazdą orderu

„Polonia Restituta", sekretarza zaś osob.

ministra p. Mehmeda Sahinagića kawa­
lerskim orderem „Polonia Restituta“. W

południe w asyście posła jug. Grisogona
oraz min. Ulrycha złożył p. min. Spaho
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza.
O 14-tej odbyło się śniadanie w posel­
stwie jug. Wieczorem wydał na cześć

gości min. Ulrych obiad w hotelu Euro­
pejskim. Podczas obiadu wygłosił toast

min. Ulrych na który w serdecznych sło­
wach odpowiedział min. M. Spaho. Na­
stępnie wyjechał p. min. Spaho do Gdyni- .

Do Poznania zawitał p. min. Spaho
21. V . rano o godz. 7.19. Oficjalne po­
witanie ministra i towarzyszących mu

osób nastąpiło o godzinie 9 na dworcu

letnim, udekorowanym chorągwiami o

barwach jugosłowiańskich i polskich.
Na powitanie przybyli dyr. D. Okr.

Kolei w Poznaniu inź. Krzyżanowski,
przedstawiciele władz, konsul jugosło­
wiański Scheffs i zarząd Stów. poi.-jug.
z prezesem dr. Woźniakiem na czele.

Po wyjściu z wagonu minister Spaho
wraz z wiceministrem kolei Bobkowskim

i towarzyszącymi osobami przywitał się
z obecnymi, poczem przeszedł do salonu

recepcyjnego na dworcu letnim, gdzie po-
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witał go w języku jugosłowiańskim prezes
Stów. Polsko-Jugosłowiańskiego dr. Woź­
niak, małżonka zaś jego, p. Olga Woź-

niakowa, wręczyła ministrowi wiązankę
kwiatów.

Z dworca goście jugosłowiańscy udali

się do dyrekcji kolejowej, gdzie zwiedzili

pracownię psychotechniczną.
Przed południem min. Spaho wraz z

towarzyszącymi mu osobami zwiedził

fabrykę parowozów Cegielskiego, gdzie
był podejmowany śniadaniem. Po po­
łudniu goście jugosłowiańscy podejmowa­
ni byli przez Stów, pol. -jug. w apartamen­
tach klubowych. Dla umilenia gościom tej
krótkiej recepcji podawano czarną kawę
w oryginalnej zastawie bośniackiej, nad

czem czuwała p. Chołodecka.

O godz. 20 podejmował gości dyrek­
tor kolei inż. Krzyżanowski obiadem.

Na pamiątkę pobytu Ministra Za­
rząd Stów, ofiarował mu ozdobnie opra­
wioną książkę, zawierającą wszystkie
roczniki „Przeglądu Polsko-Jugosłowiań­
skiego."

Na bankiecie przemawiali dyr. D. O .

K. P . inż. Krzyżanowski i prezes Stów,
p. dr. J. Woźniak. Wyjazd nastąpił o

godz. 0.33.

SARKOFAG DLA CARA UROŚA
Serajewski artysta-rzeźbiarz Mohamed

aga Kujić modeluje ozdobny srebrny sar­
kofag na zlecenie żeńskich związków beo-

gradzkich dla monasteru Jake, w którym
spoczną relikwje cara Urośa.

25-LECIE WOLNOŚCI
W Skoplju odbywały się temi dnia­

mi uroczystości 25-lecia oswobodzenia

południowej Serbji. Na lotnisku odbył się
chrzest 3 samolotów cywilnego aeroklu­
bu. W uroczystościach uczestniczył pre-

mjer dr. Stojadinovié.

POLEGŁYM KOLEJARZOM

Na gmachu Min. Komunikacji w Beo-

gradzie odsłonięta zostanie wkrótce pa­
miątkowa tablica marmurowa poświęco­
na poległym w walkach 1912—1918 kole­
jarzom.

JUBILEUSZ W ŚWłECIE MUZYCZ­
NYM

Nikola Faller, b. dyrygent opery za-

grzebskiej, obchodził temi dniami 75-lecie

urodzin. Jubilat urodził się 1862 r.

w Ivancu (Chorwacja). Dyrygował 1897 r.

pierwszą chorwacką -operę „Porina".
W długoletniej działalności dyrygenckiej

przygotował i dyrygował 40 premjerami
operowemi. Skomponował 255 utworów

muzycznych. Karjerę muzyczną rozpoczął
1892 r. Studjował muzykę we Wiedniu,
Paryżu i Londynie. Jego debiutem

w 1887 r. była Zajca opera „Gospoje
i husari" (damy i huzary). Dyrektorem
opery w Zagrzebiu był od 1896 roku.

ZGON ZNAKOMTEGO ARTYSTY

22. kwietnia zmarł jeden z czołowych
artystów dramatycznych Jugosławji, Dra­
gutin Freudenreich. Urodził się 15. IX .

1862 r. Pochodził ze znanej w Jugosławji
rodziny aktorskiej. Do jego żelaznego re­
pertuaru należały tytułowe role w dra­
matach ibsenowskich, celował w Mo­
liera „Skąpcu" i „Chorym z urojenia",
dramatach Szekspira, Tołstoja, Szyllera,
a wybitną jego kreację Fryderyka Wiel­
kiego w sztuce A. Nowaczyńskiego zali­
cza prasa jugosłowiańska do jednej z

najlepszych. Słowem . . . jugosłowiański
Solski. Zgon wielkiego tragika okrył tea­
try jugosłowiańskie żałobą.

CHÓR CYRYLA I METODEGO

Na zaproszenie Paryża i Rzymu wy­
jeżdża sławny chór zagrzebski „Cyryla
i Metodego" na objazd artystyczny —za­
proszony do Paryża na kongres muzyki
kościelnej, a do Rzymu przez królewską
akademję „Santa Cecilia".

MODERNIZACJA SCENY

Zagrzeb otrzymał scenę obrotową
zbudowaną siłami krajowemi za sumę

125 000 din. Gdyby instalację tę powie­
rzono zagranicy, koszt jej wynosiłby
300 000 din.

TRIUMF SŁOWEŃSKIEGO PISARZA

Młody, bo zaledwie 25-letni literat

słoweński Ivo Brncić napisał dramat pt.
„Izmedju cetri ridi“ (pomiędzy 4 ściana­
mi), który wystawiony w Ljubljanie zy­
skał duże powodzenie.

ZE ŚWIATA ARTYSTYCZNEGO

Czołowa przedstawicielka op. zagrzeb-
skiej p. Gjurgjica Miljukovié (alt) wystą­
piła w operze w Zurychu, zyskując pełne
uznanie. Baryton op. zagrzebskiej p. Ma­
te Ćulić wystąpił w San Francisco w op.

„Rigoletto“ i został zaangażowany na

stałe. Tancerka Vera Milëinovié, której
specjalnością są narodowe tańce jug.,
występuje gościnnie w Los Angelos, No­
wym Jorku, Cleveland, Detroit i Chicago,
wszędzie zbierając laury.
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FILM „KSIĘŻNICZKA KORALI"

Na wyspie Zlarinie w pobliżu Śibeni-
ka nakręca się film, w którym uczestni­
czy 60 poławiaczy korali i 10 okrętów.
Muzykę, opartą na motywach ludowych,
przeplataną nowemi przebojami, skom­
ponował Ivo Tijardovié, autor popular­
nej w Polsce pieśni „Daleko m‘e moj
Split" z operetki „Mała Florami".

RZADKIE MAŁŻEŃSTWO

Sarajewo rzadką poruszone jest sen­
sacją: zamążpójściem pewnej muzułmanki

sarajewskiej za Amerykanina, farmera
w Kalifornji. Podobno jest to pierwszy
wypadek w Bośni opuszczenia przez mu-

zułmankę swego środowiska.

CENNA ZDOBYCZ

Muzeum zoologiczne w Zagrzebiu
otrzymało cenne urządzenie basenu mor­
skiego, w którym odzwierciedlone jest
życie na dnie morza.

TEMPERATURA NAD JADRANEM

9 maja wynosiła temperatura powie­
trza w Dubrowniku + 22° C. Tempera­
tura morza w Suśaku wynosiła -ł- 14” C,
w Dubrowniku i Hercegnovi + 16" C.

Sprawy gospodarcze

XVII-e MIĘDZYNARODOWE TARGI
WIOSENNE W LJUBLJANIE

odbędą się w czasie od 5 do 14 czerwca

1937 r. Targi w Ljubljanie odwiedza każ­
dorazowo około 100 000 zainteresowanych
osób, pochodzących z wszystkich okolic

Jugosławji i innych państw bałkańskich.

Dlatego też w Targach tych bierze udział

cały szereg poważnych firm zagranicz­
nych, które zawsze uzyskiwały zadowa­
lające wyniki handlowe. Żadna inna,
choćby najbardziej pomysłowa propagan­
da handlowa, nie może przyczynić się tak
skutecznie do wzmożenia eksportu do

Jugosławji i krajów sąsiednich, jak wy­
stawa na Targach Wzorów w Ljubłanie.

HOROSKOPY PLONÓW OWOCOWYCH

Tegoroczna wiosna sprzyjała w Jugo­
sławji wyjątkowo pomyślnemu okwita-
niu drzew owocowych. Łagodne i prze-

kropne miesiące marzec i kwiecień za­
pewniły sadom jugosłowiańskim bogaty
zbiór owoców.

JUGOSŁAWJA ZDOBYWA WŁASNĄ
SÓL KAMIENNĄ

W okolicy Siminhan (Bośnia) przy
wierceniu nafty natrafiono 11 marca na

pokłady soli, znajdujące się. nä głęboko­
ści 300 m. Pokłady odkryte wynoszą 70
do 80 m. Jest to ważne dla Jugosławji
wydarzenie gospodarcze, gdyż dotych­
czas Jugosławja musiała sprowadzać
sól kamienną.

WYSPA BRAĆ DOSTARCZA
AMERYCE SERÓW

Słynne sery owcze Braću znalazły
amatorów w Ameryce, dzięki czemu pro­
dukcja gwałtownie wzrasta. W 1934 r.

przerabiano 90 hl mleka, w 1935 — 180

hl, a 1936 r. już 400 hl.

ZŁOTO

W Busovacy (Bośnii — między Sara­
jewem i Trawnikiem) natrafiono na po­
kłady pirytu o wysokiej zawartości zło­
ta. Zawiązało się już konsorcjum eksplo­
atacyjne. Jugosławja posiada dziś 2,5%
ogólnej światowej produkcji złota.

ROZBUDOWA PORTÓW

Min. Komunikacji przewiduje w tego­
rocznym budżecie dalsze 100 milj. din. na

rozbudowę portów.

IMPORT — EKSPORT

Jugosławja notuje w roku bież, za

styczeń—luty: w wywozie 821,4 milj. din.

(w roku 1936 — 503,8 milj.). Zwyżka za­
tem w stosunku do roku ubiegłego wy­
nosi 317,5 milj. din. (63%); w przywozie
za ten sam

' czasokres 655,1 milj. din.

(w roku 1936 — 636,2 milj.). Zwyżka
przywozu w stosunku do roku ub. 18,8
milj. din (2,96%). Saldo zatem bież roku
za styczeń—luty jest aktywne w wyso­
kości 166,3 milj. (w roku ub. było pa­
sywne na sumę 132,4 milj.).

NOWE POKŁADY WĘGLA

We wsi Boćka (pod Banjaluką)
u podnóża góry Ćemernicy odkryto po­
kłady węgla na 4% m wysokiej jakości
do 5000 kaloryj.
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SŁOWNIK MIĘDZYSŁOWIANSKI

Nakładem wydawnictwa „Vjesnik Sa-

veza Stedionica Kr. Jugoslavije" (Za­
grzeb. Jelaćićev trg 10 a) ukazał się w

formacie kieszonkowym objętości 352

str. słownik serbsko-chorwacko-czesko-

polski. Obejmuje on w każdym z tych ję­
zyków 9000 wyrazów, potrzebnych w

użytku codziennym, urzędowym i towa­
rzyskim. Opracowali słownik wybitne
autorytety filologiczne. Pożyteczną tę
książkę należy powitać z uznaniem. Ce­
na 50,— din. (6,— zł).

Z ruchu Stów, pol.-jug,
Z POZNANIA

KOLEJARZE JUG. W POZNANIU

5. V . zawitała w objeździe po Polsce

wycieczka kolejarzy jug., którym towa­
rzyszył sekretarz Ligi Pol.-Jug. w Beo-

gradzie p. Staniśić. Polskie organizacje
kol. z pp. dr. Dziewińskim, Zimnym, Ja­
rzębowskim i Stroińskim podejmowali
kolegów jug., z ramienia Stów. poi. -jug.
prezes dr. Woźniak i p. Chołodecki. Go­
ści przywitano serdecznie na dworcu i

podejmowano w restauracji dworcowej.
Autokarem miejskim zwiedzili zabytki
miasta, wieczór zaś spędzili w Teatrze

Wielkim na „Goplanie". 6. V . zwiedzili

Targi Poznańskie, poczem udali się na

dworzec na obiad, wydany na ich cześć

przez Zw. Urz. Kol. i Kol. Przysp. Wojsk.
Przemówił do nich podczas przyjęcia p.
dr. Dziewiński.

Wieczór aż do odjazdu spędzili goście
w salonach Stów. poi. -jug. podejmowani
kolacją. Podczas przyjęcia przemawiali
prezes dr. Woźniak, red. Chocieszyński,
p. Staniśić i przedstawiciel jug. inżynie­
rów kol.

W serdecznej atmosferze minęły chwi­
le pobytu do północy. Odprowadzeni na

dworzec wyjechali wraz z bawiącą w Po­
znaniu wycieczką bułgarską do Katowic.

Na dworcu urządzono spontaniczną ma­
nifestację przyjaźni polsko-jugosłowiań-
sko-bułgarskiej. Podczas pobytu gości
jug. z ramienia Stów. poi.-jug. opiekował
się nimi p. Chołodecki, ich polski kolega
zawodowy.

Z WALNEGO ZEBRANIA

Dnia 19. maja odbyło się doroczne

Walne Zebranie Stów, poh-jug. Zebranie

zagaił prezes dr. Woźniak, proponując na

przewodniczącego konsula Król. Jugo-
sławji p. dyr. Scheffsa, a na assesorów

pp. dr. Śliwińskiego, prezesa Kaźmier-

skiego, dr. Solańskiego i dyr. Barańskie­
go, na sekretarza Walnego Zebrania red.

Chocieszyńskiego.
Po zaakceptowaniu przez Walne Ze­

branie propozycyj prezesa p. konsul

Scheffs objął przewodnictwo, udzielając
głosu prezesowi dr. Woźniakowi do spra­
wozdania zarządu.

W obszernem sprawozdaniu zilustro­
wał prezes dr. Woźniak wyczerpująco
działalność Stów., które liczy obecnie

679 członków, uczciwszy na zakończenie

pamięć zmarłych członków: red. B . Jaro-

chowskiego, wiceprezesa Stów., dyr. Mi­
lana Zemljaka z Karlovca (Jugosławja)
oraz prof. dr. Alfreda Denizota. Pamięć
zmarłych uczciło zebranie powstaniem.
Następnie przewodniczący Komisji Re­
wizyjnej p. dyr. Wachowiak przed­
stawił bilans kasowy, objaśniając, że

Komisja Rewizyjna w 11 posiedze­
niach zbadała dokładnie wzorową księ­
gowość Stów., stwierdzając jej prawi­
dłowy stan i wniósł o udzielenie ustępu­
jącemu Zarządowi absolutorjum.

W dyskusji nad sprawozdaniem Zarzą­
du i Komisji Rewizyjnej omawiano propo­
zycję Zarządu, by „Przegląd Pol.-Jug." ze

względu na nikłe jego poparcie przez Li­
gę Stów. poi. -jug. oraz inne Stów, pol. -

jug. w Polsce i z uwagi na duże obciąże­
nie budżetu pozn. Stów, kosztami wydaw-
niczemi zamienić na kwartalnik, co

wpłynie na obniżenie wydatków na ten

cel, dotąd ponoszonych przez pozn. Stów.

Członkowie zabierający w tej sprawie
głos, jednogłośnie stwierdzili ,że ubole­
wać należy, że wydawnictwo to, tak

ze wszech miar pożyteczne, musi ograni­
czyć swoją działalność mimo 3 i pół-let-
niej owocnej pracy.

Rezultatem dyskusji uchwalono:

Zmienić „Przegląd Pol. -Jug." z

miesięcznika na kwartalnik z tern,
że będzie on znowu przywróco­
ny do formy miesięcznika,
o ile Liga Stów. poi.-jug. i pozostałe
Stów. poi.-jug. ustosunkują się pozy­
tywniej do tego wydawnictwa, oka­
zując mu poparcie takie, że w s z y s-
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cy członkowie Stowarzy­
szeń polsko-jugosłowiań­
skich bez wyjątku będą .je­
go abonentami.

Następnie po udzieleniu ustępującemu
Zarządowi absolutorjum, spontanicznie
wyrażono uznanie dotychczasowemu pre­
zesowi p. dr. Woźniakowi, którego wy­
brano ponownie jednogłośnie prezesem.

Ponadto do Zarządu weszli: Prot. U.

P. Dr. Antoni Jurasz, Prez. Władysław
Kaźmierski, Redaktor Tadeusz Powidzki,
Dr. Leon Surzyński, poseł, Dr. Zofia Ka­
wecka, Józef Skowroński, Naczelnik
Leon Przybylski, Dr. Włodzimierz Dzie-

wiński, Prof. Jan Kilarski, Dr. Stanisław

Solariski, Dr. Józef Czekalski, Inż. Boh­
dan Witkowski.

Komisję rewizyjną wybrano w skła­
dzie: Dyr. Wachowiak, przewodniczący,
T. Szmyt i St. Lange, członkowie oraz

Jan Jankowiak, Edmund Stroiński i Jó­
zef Janikowski — zastępcy.

Do Sądu koleżeńskiego wybrano p.

sędziego Długołęckiego jako przewodni­
czącego oraz p. sędziego Suchowiaka ja­
ko zastępcę.

Z kolei zatwierdziło Walne Zebranie

jednogłośnie nadanie członkostwa honoro­
wego akademickiemu Chórowi „Obilić",
a we wnioskach wolnych postanowiono
wysłać wyrazy braterskiego pozdrowienia
Lidze Pol.-Jug. w Beogradzie i Lidze

Stów. Pol.-Jug. w Warszawie.

KOMUNIKATY
ZNIŻKI KOLEJOWE DLA CZŁON­

KÓW STÓW. POL.-JUG. Informacje w

sprawie uzyskania zniżek kolejowych do­
chodzących do 60% normalnego biletu
udziela Sekretariat.

STÓW. W SEZONIE BIEŻĄCYM
nie urządza żadnych wycieczek do Jugo­
sławii.

Zalecamy skromną o charakterze

krajoznawczym wycieczkę, urządzoną
przez Polskie Tow. Krajoznawcze w Po­
znaniu, której prospekt w załączeniu.

LISTA NOWYCH CZŁONKÓW. Na­
stępujący członkowie zgłosili akces do

Stowarzyszenia:
Daum-Rogaliński Janusz, handlowiec

Gątkiewicz Stefanja, sekr. Tryb, dla

spraw Ubezp. Społ.
Jankowski Seweryn, student U. P .

Jasieński Jerzy, inżynier
Janowska-Kopczyńska Marja, artyst. i

reżyser opery

Suchodolska Stanisława

Knebloch Halina, urzędn. Z. U. S.

Rypińska Bogna, współwł. nieruchom.

Świniarska Krystyna, studentka U. P .

Jurkowski Stanisław, referendarz

miejski.

Składajcie ofiary
na

Fundusz Obrony Narodowej

Popierając
Przegląd Polsko - Jugosłowiański

wznosimy wspaniały gmach

wtzechtłowiamkiego porozumienia
S®T Dla ogłoszeń korzystny organ reklamy, gdyż ma on zasięg

na całą Polskę i Jugosławję *VS

80



O PRAKTYCZNYCH SUKIENKACH

NA LATO

Każdą zmianę w dziedzinie mody wi­
tają Panie z radością, gdyż przynosi ona

ze sobą nowe możliwości, tak upragnione
przez świat kobiecy. Jasne jest prze­
cież, że ta sama bluzka, suknia czy ko-

stjum znudzą się doszczętnie. To też z za­
dowoleniem należy podkreślić, że tego­
roczny sezon letni, dzięki swym nowo­
ściom, nie zawiódł pokładanych w nim na­
dziei.

Tym razem obdarza nas moda przede-
wszystkiem jedwabnemi tkaninami powie-
wnemi jak crêpe georgelte, crêpe chiffon,
lavable i innemi. O właściwościach tych
materjałów była już mowa, dzisiaj omówi­
my jeszcze pokrótce jedwabie surowe jak
cze-czu-cza i-shantung. Tkaniny, te nad­
zwyczaj trwałe, .nadają się specjalnie na

letnie komplety. Suknia z surowego jed­
wabiu, uszyta sportowo, nigdy się nie

sprzykrzy, bluzeczka z tego materjału,
przybrana krawatem, rozjaśni nawet zni­
szczony kostjum i nada mu cechę skrom­
nej elegancji. Jako ostatnie nowości w

tkaninach bawełnianych lansuje się prócz

perkali, batystów i muślinów znany już na

zachodzie Europy artykuł ,,tobralco'‘, ma-

terjał angielski deseniowy, dalej jedwab
sztuczny „vistra", używany zamiast tak

dawniej ulubionych muślinków wełnia­
nych, oraz niemnące się woale deseniowe
o bardzo subtelnych wzorach. Wjszystkie
te materjały są trwałe w kolorach, łatwe
do prania, ładne, a przytem praktyczne i

niedrogie.
Wszystkie nowości sezonowe, przy

których ryzyko strat jest bardzo znaczne,

wymagają od kupca dużo wrodzonego gu­
stu i poczucia artystycznego. Dlatego na­
leży w nowości zaopatrywać się przede-
wszystkiem w takich magazynach, które

się w tej dziedzinie specjalizują. I tu na

pierwszem miejscu wymienić należy Re­
prezentacyjny Dom Mody W. i S. Schu­
bert, Poznań, Centrala Stary Rynek 86 i
Salon Sprzedaży w Bazarze Al, Marcin­
kowskiego 10. Właściciele firmy, intere­
sując się żywo modą, wyjeżdżają często
zagranicę, gdzie na miejscu orjentują się
co do kierunku mody i, co trzeba, zaku­
pują. W ten sposób nawet przy najbar­
dziej specjalnych artykułach kalkulacja
jest normalna.

Ko m U pobyt w Jugosławii ma dać pełnię zadowolenia —

Kto

Kto

Ten

pragnie na południu u naszych pobratymców czuć

się jak u siebie —

poznać chce piękno przyrody, architektury i poro­
zumiewać się swobodnie —

powinien zaopatrzyć się na drogę w

samouczek serbo-chorwacki

„Polak w Jugosławji“
który jest do nabycia we

wszystkich większych księgarniach polskich
oraz w

Stowarzyszeniu Polsko - Jugosłowiańskiem
w Poznaniu, ul. 3 Maja 3

Cena 80 gr



Kto nie zna arcydzieł literatury

jugosłowiańskiej —

ten nie może mówić,

że zna dusz% Jugosławji.
Poznać jq, to znaczy pogłębić wiedzę o Jugosławji
i umocnić więzy

polsko - jugosłowiańskiej przyjaźni.

„Bibljoteka Jugosłowiańska"
pod redakcję prof. J. BENEŚIĆA

da je w przekroju w doskonałych przekładach, najcharaktery-
słyczniejsze i najlepsze utwory literatury jugosłowiańskiej:

serbskiej, chorwackiej i słoweńskiej.

TOM I. Maźuramć Ivan, Śmierć Smail-agi Ćengića, poemat,
z przedmową dr. Milutina Cihlara-Nehajeva, w przekładzie Ant, Bogusławskiego,
z portretem autora, stron 64, cena zł 3,—

TOM II. Cankar Ivan, Nowele, z przedmową Vojeslava Mole, w przekła­
dzie Eli Mole, z portretem autora, str. 156, cena zł 5,—

TOM III. Njegoś Petar II Petrovié, Górski wieniec, poemat, z przed­
mową B. Lazareviéa, w przekładzie Henryka Batowskiego, z portretem autora,
stron 160, cena zł 5,—

TOM IV. Gundulić Ivan, Osman, poemat, z przedmową prof. M. Reśetara,
w przekładzie Czesława Jastrzębiec-Kozłowskiego, z 9 rycinami, stron 480,
cena zł 12,—

TOM V. Stankovié Borisav, Nieczysta Krew, powieść, z przedmową
B. Lazareviéa, w przekładzie Wiktora Bazielicha, z portretem autora, stron 249,
cena zł 7,—

TOM VI. Ćubranović Andrija, Cyganka, poemat i Gundulić Ivan,
Dubrawka, dramat pasterski, z przedmową prof. M. Kombola, w przekładzie
Czesława Jastrzębiec-Kozłowskiego, stron 140, cena zł 4,—

TOM VII. Sremac Stevan, Pop Cyryl i pop Spirydjon, powieść
humorystyczna, z przedmową A. G. Matośa, w przekładzie Muhameda Kuleno-

vića, z portretem autora i 29 ilustracjami Petra Kriźanića, stron 432, cena zł 8,—
TOM VIII. Vojnoviélvo, Stare grzechy, powieść, z przedmową prof.

Józefa Gołąbka, w przekładzie Marji Znatowicz-Szczepańskiej, z portretem
autora, stron 173, cena zł 4,—

TOM IX. Halina Sie nnicka, Uroda Jugosławji, z portretem autorki,
stron 358, bogato ilustrowana, cena zł 10,—


